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2  dzisiejszym Numerem rozpoczyna się ro/r 
exystencyi Dziennika Narodowego. Prenu- 

meratorowie którzy jeszcze nieópłacili swoich za- 
eg ości pioszeni są o rychłe z nich uiszczenie się.

e m i g r a c y a .
P O Ł O Ż E N IE  K O T E R Y I D Y N A S T Y C Z N E J  A P O S T A Z Y A

N IE K T Ó R Y C H  D Y N A S T Y K O W .

Jednym z głównych symptomatów zbliżającej się śmierci stronnictw 
politycznych jest przyjmowanie bez wyboru ludzi, byle tylko oświad-
zen Id6 S| rZyjają “ nMj Politycc > ktÓ1-? *e stronnictwa repre-
-e tują, lym  sposobem mnożą się one nie w stosunku siły przekona- 
ma sumiennego swoich członków, lecz w stosunku liczby indywiduów

A c H n ^ n y c T  kT‘e 7 ^ * *  "  *dd°ka' h k°™ £
nichdroe-a 1 ’ 0I- \ 1 Slft wyrzekają, skoro tylko otwiera się dla
. o i S t  Większych awantażów osobistych. Sprawdza się 
s k ł a d  na biednej naszej koteryi tak zwanej dynastycznej :
w S  n E Ł T *  * m T ,e, ni.e d, obnÓj gars,ki ,udzi serca i prawdzi- 
,1 N a  . '  ■ z a t °  l,czy przybyszów politycznych innego ro­
dzaju. Na czele jej sto. starzec politycznie um arły jako król in parti-

N ie p ra k ty c z n i i r b 'i l iT y k i '^ d  V ’ c'1 * Próźnyc h -
statek taktu i nnlitvl- ; ’ e t,afnosc srodkow działania, niedo-

zbawiona została przez słabość X c  1 T  ' Sl’laWa. Polska P0'
jego doradców z drugiej', rzeczywistZeh i!' ^  •S‘r° ny’- ‘ Pretf “ Te
jego osoby, dziś bodaj na z a w s z r s t r ic o n J r T ^ P" yW,f a'iy . 1
cznej Polski skompromitowana została przez te ^  ”JPnal€ *' ci.„i i • . . .  pizez len nieszczęśliwy wv-
d k  k t ó i l T 1011!  1 6 r " ? 1, ZWOlenniktiw t l o n e j  monarch,T, dla których wszelkie środki stały s i ,  już godziwemi. Nadto w samem
ognisku opinii dynastycznych okazali się publicznie ludzie, którzy 
iim eli zatknąć wśród nas sztandar Mikołaja. Pierwszym z tych zu­
chwalców jest W . Jabłonowski dziś jeszcze nawet nie wypędzony 
z redakcyi Trzeciego Maja. Sprzymierzeniec ten mniemanej dynastyi 
-zartm-y.skich, od kllk" miesięcy ogłosił książkę zachwalaną i upo­

wszechnianą przez jej stronników, zalecaną publiczności w Bazarze 
po skim, wsuwaną w ręce deputowanych i dziennikarzy francuzkich 
W- dlT' osta*eczny środek zbawienia Polski wyjawiony został : tym 

o iem ma być poddanie się dynastt/i fa m ili i  Romanow, z zabez­
pieczeniem pewnych korzyści dla Polski wcielonej do Imperyum sła- 
wianskiego Dynastya więc urojona Czartoryskich maszże służyć d- 
ko za środek do przejścia do realnej dynastyi Romanow ? Jeżeli tak 
me jest, dlaczego Trzeci Maj i koterya dynastyczna po kilku mie­
l c a c h  oskarżeń publicznie przeciw nim robionych, nie wyrzekli się 
dotąd współredaktora śmiejącego ogłosić, iż Polska ma być pod ber-' 
łem Mikołaja. Jezel. tak n,e jest, dlaczego koterya dynastyczna wy­
dała na świat ze swojego łona pierwszych apostatów ? dlaczego należy 
do mej Jabłonowski, dlaczego znajdował się w niej Mirski i kilku 
innych, których zapewne wypadnie nam nazwiska ogłosić P Co ma- 

K o k  III. K w a r t a ł  I.

my sądzie wreszcie o delikatności uczuć patryolycznycłi tejże ko- 
leryi, kiedy xiadz Trepka jeden z dynastyków publicznie oskarżony 
przez naocznego świadka x jako bywający u renegata Mirskiego, 
dziś w skutek lego usunięty z klubu polskiego , zaproszony został 
jako kapelan  w dniu 15 marca, do odprawienia mszy żałobnej 
polskiej w kościele ś. Filipa. Czy nie wypadało przynajmniej wstrzy­
mać się od tej zniewagi dopóki się xiadz Trepka nie usprawiedliwi, 
jeżeli to być może, z tak ciężkiego zarzutu ? Gdzież jest przyzwoi­
tość polska waszego króla de fa c to  ,  przyjmującego do siebie przed 
niewielą dniami jeszcze syna renegata Mirskiego , który równie jak 
on wyrzekł się imienia Polaka i z ojcem w ciągłem jest porozumie­
niu ? — Czy się zaprze wreszcie xiąże Czartoryski, czy się zaprze 

™ *dysław Zamojski że w ministeryum Spraw wewnętrznych 
znajdują się listy zalecające jako godnego względów władz miej­
scowych, awanturnika, tytułującego się prince dc M ir , który nie 
przelał od lat kilkunastu być tym awanturnikiem w mniejszym 
lub większym stopniu. Bardzo będziemy radzi jeżeli panowie pro­
tektorowie Mirskiego usprawiedliwią się w tym względzie; wiado­
mo jednak ze bez protekcyi, ex-dynastyk Mirski żadnegoby wpływu 
nie miał i Algieru nie exploatował. Musi tedy być wielka niedołęż- 
ność, wielki niedostatek życia i siły w nieszczęśliwej tej k o tery i-^ *  -jyj tTJ 
kiedy podobnych ludzi przygarnia do siebie, i takich środków użyy^ju _ 
Spojrzyjmy teraz w oczy jej organowi.

Dziennik Trzeci Maj założony za pieniądze dynastyczne  dla fflT,
o m a  P / \ l o h n » n  ó n  • « i m <i > .U n  —_ 1 !  -  1 '  _ ■ ł  I 1 V J

wną w tym względzie N ow ą Polskę. Oczywiście że walka z pomę-j. >
bnym antagonistą była z naszej strony wielką, ofiarą, dla nas którzy^iC-A O
umiemy szanować wszelkie sumienne zdania i opinie , któi-zy utrzy 
mujemy że prawda tern świetniejszą się ukazuje, im żywszą w kolo­
rze, lecz umiarkowańszą w formie jest polemika dziennikarska, opie­
rająca się głównie na rozbiorze czynów publicznego żyęia  ludzi. 
Jednakże Trzeci Maj zwracał naszą uwagę na siebie, o ile reprezen­
tował pośrednio lub bezpośrednio opinie xięcia Czartoryskiego i jego 
zwolenników. Pomiędzy nimi znajduje się jeden który szczególnie, 
m ateryalnie  się przyczynia do utrzymania exystencyi Trzeciego Ma- 

> i jego zasady polityczne podziela : jestto P. W ł. Zamojski, głó­
wny propagator teoryi dynastycznej. Ponieważ zaś żadne pismo ano- 
nime swojego zawodu politycznego prowadzić nie może, oświadczamy 
ze P. Zamojskiego musimy uważać za moralnie odpowiedzialnego za 
Trzeci Maj, tak jak założyciela każdego innego dziennika znajdującego 
się względem niego, w położeniuP. Zamojskiego względemTrzeciego 
Maja, musimy uważać jakomoralnieodpowiedzialnego za dziennik do 
którego się przyczynia. Niech każdy z nas odpowiada za swoje czyny, 
przyznaje się do swoich dzieł, i nie unika politycznych razów nieraz 
bolesnych i zasłużonych. Patrzmy sobie oko w oko, i odpowiadaj­
my za naszych redaktorów , jeżeli chcemy istotnie zasłużyć na zau­
fanie publiczne. Nic łatwiejszego jak zwalać na innych własne winy. 
Albo Trzeci Maj reprezentuje opinie i pieniądze xięcia Czartoryskiego 
i P. Zamojskiego, albo ich nie reprezentuje : W  pierwszym razie 
należy się publicznie przyznać do organu swojej polityki, w drugim, 
jego się wyrzec. Nie ma tu środka : nie godzi się być protektorem 
1 moralnym rządzcą dziennika , uchylając się od odpowiedzialności



—  420  -

przed Em igracyą ; szacunek ja k i m am y dla P . Zam ojskiego jako 
d la  naszego Z io m k a , każe nam  m niem ać że bynajm niej nie będzie 
w  jego m yśli uchy lać się  od n ie j. Jego osoba byłaby  d la  dzienników 
obojętną gdyby n ie  m iała charak te ru  politycznego ; jako  taka ulegać 
m usi dyskussyi i k ry ty ce . Poniew aż zaś dziennik protegow any przez 
P . Zam ojskiego w yraża ciągle opinie k tó re  przypadkow ie objawione 
zostały przez jakiegoś Polaka ukryw ającego sta rann ie  sw oje nazwi­
sko, w dz ienn iku  francuzkim  la  N a t io n , P , Zam ojski chociaż sam 
tego n ie  p isa ł je s t i pow inien  być odpow iedzialnym  za objaw ione g łó­
w ne m yśli p o lity czn e , a  m ian o w ic ie : że Polacy w  ogólności nie 
zgadzają się  na środk i osw obodzenia o jczyzny, i na form y je j rządu ; 
że zbaw ienie Polski schron iło  się  do dom u xięcia C zarto rysk iego , 
k tó ry  ze swojego położenia , jako  potom ek Jagiellonów  i naturalny  
naczelnik P o ls k i , pow inien  być je j kró lem  i  założycielem  nowej dy- 
n as ty i. Je stto  polityka najlepsza podług Trzeciego M aja, najszkodli­
wsza pod ług  D ziennika Narodowego. T q  ze sm utkiem  wyznam y że 
w olelibyśm y nieskończenie m ieć za przeciw ników  ludzi nieprzyja­
znych naszej spraw ie, an iże li Z iom ków k tórzy  pom im o błędów  swojej 
po lityk i chcą rów nie  z nam i n iepodległej Polski. K iedyż przyjdzie 
chw ila tak  pożądana w iększej jedności pom iędzy n a m i , w której 
garstka  będzie chciała ogrom nej w iększości, zrpbić ofiarę ze swoich 
u to p i i , rozryw ających ju ż  i tak  słabe nasze s iły . *

A POSTAZYA M IR S K IE G O .

Św iatopełk M irski m ianujący się w e F ra n c ji  X iążęciem  M ir u , 
znany powszechnie od la t  k ilk u n astu  jako  człowiek n iegodny sza­
c u n k u , a w a n tu rn ik , rzucający się  na  różnego rodzaju  spekulacye , 
w ałęsający się  w e F rancy i i  A lgierze tu  i ów dzie , udający się do 
w ładz miejscowych z rekom endacyam i k tó re po trafił o trzym ać, sprzy­
m ierzeniec dynasty i C zarto ry sk ich , w yzuw szy się  han iebnie ze 
czczi i w iary  zaczął od k ilk u  miesięcy nam aw iać Ziomków do 
w yparcia się narodow ości i re lig ii kato lickiej, ofiarując im  w im ieniu 
M ikołaja am nestyą i  ułatw  ien ie  pow ro tu  do k ra ju . Ze zgrozą wyznać 
m usim y że się  znalezli tacy k tórzy n ie  pom nąc na Boga i ludzi, śmieli 
wejść w stosunki z tym  w yrodkiem  P o lsk i i p rzyjąć jego propozycye. 
Obowiązkiem  w ięc E m igracyi jes t w yśledzić tych  niegodnych Pola­
ków i podać ich nazw iska do wiadom ości publicznej , tem u obow ią­
zkowi sta ram y  się o ile  m ożności zadość uczynić , pom im o in try g  i 
pogróżek różnego rodzaju k tó rem i wzgardzam y.

M irski w idząc swoją apostazyą w yjaw ioną ogłosił w tych  dniach 
lis t następ n y , pod datą  20 lu te g o , k tó ry  dosłow nie umieszczamy.

« A SON A LTESSE D IM IT R E  PR IN C E  SW IA TO PO LK  PIA ST  DE MIR 
MIRSKY , A V A RSO V IE .

P rin ce  D im itre  !

D epuis quelques m ois ,  il s ’est opere dans 1’em ig ra tion  une  tre s  
grande re a c tio n .

M on am nistic e t  mon rc to u r a 1'eglise n a tu relle  des S laves  , on t 
d ’abord  soulevó contrę  m oi des cris e t des anathem es.

O n s’est rappele  ensu ite  que je  ne  suis pas leger , que  je  ne suis 
pas irreflech i e t inconsequent.

O n  s’est rappeló  que je  connais a fond tou tes les grandes questions 
po litiques de l ’epoque.

O n a done com m ence a se d em ander si je  n ’ai pas eu des raisons 
pu issan tes p o u r faire  ce que j ’a i fa it.

Toute la  partie  respectable de 1’em ig ra tion  savait tre s  b ien  que je  
ne  su is agent de p ersonne.

O n savait q u e  tou tes mes actions sont tou jou rs le resu lta t de ma 
reflexion la p lu s  p ro fo n d e , e t de mes convictions les  p lu s intim es e t 
les p lu s consciencieuses.

A ussi tous ceux q u i se respec ten t ont resolu  de  su ivre  p lu tó t ma 
voie franche, ouverte e t p u b liq u e , q u e  de se la isser condu ire  p ar des 
vo ies de tou rn ees.

Vous savez, P rin c e  D im itre , q u e , sous le ra p p o rt de lin s tru c tio n  , 
Pem igration devance le  pays de deux siecles au m oins.

Vous savez q u e , m em e sous le rapport relig ieux  e t m o ra l , fe rn i-  
g ra tion  est, sans aucune com paraison, p lus parfaite que le pays.

Vous concevez done que je  n ’ai pu refuser de me charger d ' im p lo­
ver  la clemence im peria le ,  en faveur de tous c ru x  qu i p o u rro n t ren - 
dre  de g rands services au pays.

Je  se ra is h eu reu x  de pouvoir e tre  u tile  a  cette  m alheureuse em i­
gra tio n , qu i est vie  tim e innocente  dc quelques m eneurs am bitieu x , 
p e rv e rs  e t  im beciles.

J ’ai voue a jam ais tous m es m oyens e l tou te  m on existence a l 'in -  
te re t de Vliomogeneite r e lig ie u se , p o litiq u e  e t  c iv ile  de tous les 
S laves ; car cette liom ogeneite constitue la condition  vrta le  de la 
regenera tion  com plete , de la g ran d eu r e t de  la puissance de l’an tique  
fam ilie Slave.

Si je  su is assez h eu reu x  de pouvoir co n lr ib u e r, au m oins en que l- 
que  chose, a l ’aven ir grand iose de l’em pire  S lave, que la  P rovidence 
daigne rep o rte r  su r V ous, m es tro is fils, la benediction  que j ’au ra is 
m eritee .

V otre attache p e re ,
Le p rince  Sw ialopolk P iast de M ir M irsky.

Paris, 8/20 f&vrier 1843. »*

H aniebne to św iadectw o zbrodniczej apostazyi dowodzi okropnego 
zepsucia w  n iek tó ry ch  E m igran tach : m ala je s t liczba podobnych w y­
rodków , żadnej w artości a n i politycznej , an i m oralnej ci ludzie n i­
gdy n ie  m ie li; i pod tym  w zględem  obchodzić nas nie mogą , ale jako 
najw iern ie jsi reprezen tanci moskiew skiego m achiaw ellizm u, k tóry  
dziś spodlić usiłu je E m igracyą , pow inn i w yw ołać w  całej Em igracyi 
silny  glos obrażonego m ajesta tu  re lig ii i patryotyzm u. N im  Bóg p o ­
zwoli nam pomścić się w im ię O jczyzny na tych je j synach odrodnych , 
nim  ich  zagłada m ateryalna  n a s tą p i , zgładźmy ich  m oraln ie , n iech 
nas 5 ,0 0 0  praw ych synów* Polsk i w yrzuci z łona swojego ludzi 
którzy się tak w ielkiej zbrodni dopuścili. Zdaniem  naszem pow in­
na być jedna ty lko  solenna całej Em igracyi bez w yją tku  p ro testa- 
cya. P rędzejby  ręka  uschła  Polakow i an iżeliby  śm iał odm ów ić św ia­
dectw a publicznego że jes t w ierny  swojej w ie rz e , swojej ojczyźnie. 
Nie ma w te j okoliczności najm niejszej m iędzy nam i różnicy , n ie ma 
tu  w  tym  w zględzie dwóch o p in i i , wszystkie stronn ic tw a są jedno­
m yślne  , każdy z nas życie natychm iast gotów pośw ięcić za spraw ę 
za k tó rą  w alczył i walczyć jeszcze będzie.

Ta w spólność uczuć , to oburzenie na  te n  ak t n iesłychany podło­
ści i zuchw alstw a w yw ołały w śród  nas sta ran ia  o m anifestacyą p u ­
bliczną. Członkow ie Sejm u P o lsk ieg o , ludzie znam ienici różnych 
op inii politycznych w spóln ie  się  o to s ta ra ją , i m am y nadzieję iż 
w tych dniach  solenna protestacya z pow odu apostazyi Mirskiego pod­
pisaną w P aryżu  zostanie i rozesłaną do w szystkich m iast w k tórych  
się Bracia E m igranci znajdu ją .

Tym  czasem nie  możemy mieć za złe n iek tórym  ziom kom  w yznaw ­
com zasad po lityczno-religijnycli P . Towiańskiego , że w dn iu  27 b . 
m . zrobili ju ż  sw oją p rotestacyą. Rzecz ta  m iała m iejsce w  nastę ­
pnych okolicznościach : P . Mickiewicz tegoż dnia zaprosił do siebie 
reprezentantów  głów nych opinii politycznych w E m igracyi, dla pod­
p isania tej pro testacyi, lecz k ilk u  za ledw o było obecnych, w śród dość 
licznie zebranych uczniów P . Tow iańskiego. Po zagajeniu zrobionem  
przez gospodarza, k tó ry  przedstaw ił potrzebę jednom yślnego o d p a r­
cia apostazyi M irskiego, W ojew oda O strow ski ośw iadczył iż w ypada 
się jeszcze w strzym ać z podpisam i, aby o ile  można nadać cechę ogól- 
ną tej p ro te s tacy i; K asztelan O lizar , przeciw nie pow iedział że pod­
pisze, i że w oli k ilka razy podpisać an iże li obecnie odm ów ić swojego 
podpisu. Poseł W . P la te r odm ów ił sw ojego udziału  w tym  akcie, 
z powodu że się  ju ż  zajm ują członkow ie Sejm u tego rodzaju p ro testa­
cyą i że bynajm nie j nie dzieli zasad relig ijnych  P . Tow iańskiego, 
k tóre pow inne by ły  być w przód pod zatw ierdzenie w ładzy kościelnej 
rzym skiej oddane, n im  zostały udzielone Em igracyi. P . Mazurkiewicz 
wyznawający opinie Dem okracyi polskiej uznaw ał wszelkiego rodzaju 
protestacyą za n ies to so w n ą , gdyż czyn M irskiego za nad to  je s t nizki 
aby mógł ją  w yw ołać. D r. Korabiewicz członek C entralizacyi Demo-
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kratyeznój ośw iadczył iż stosow nie do p raw id ła  k tórem  się  ona rzą- j 
dzi, n ie  może dać swego podpisu bez odw ołania się do niej uprzednie­
go. P an  J .  K am iń sk i, nie daw no przybyły do P aryża , w im ien iu  
jednej z gm in paryzkicb obiecał p ro testacyą  podpisać, co sprow adziło  
przem ów ienie się z w ielką cxaltacyą P . G u tta . N astąpiło  wreszcie od­
czytanie przez P . M ickiewicza samego ak tu  którego tex t załączamy:

■ My niżej podpisani dowiedziawszy się : iż rozesłano lem i dniam i 
pom iędzy Polaków  listy  d rukow ane z podpisem X iążącia Sw iatopeł- 
ka P iasta  M irskiego, w k tórych  M irski obwieszcza : iż w yjednał so­
b ie przebaczenie Cesarza rossyjskiego, przeszedł z w iary  katolickiej 
na schyzm ę i spodziewa się że in n i E m igranci polscy pójdą w  jego 
ślady .

Zważywszy:
Iż M irski ustnie zapytany od w ysłanych don w tym  celu  rodakow , 

G oszczyńskiego, B enduskiego, i R utkow skiego, przyznał się żywym 
■’łosem do au to rstw a wspom nionycli listów , uczuliśm y obowiązek 
zebrać się  w Im ię Boże i ten  M irskiego czyn sum iennie  osądzić.

Niżej podpisani zebraliśm y się  ro k u  1 843 , dnia 21 m arca, i w  s u ­
m ieniach naszych ten M irskiego czyn osądziliśm y i potępiliśm y:

Jako  w ysoką zdradę przeciw ko narodow i polskiem u, k tó ry  m yśl 
Pańską, złożoną w wierze i  w nadziejach swoich święcie docho­
wuje  ;

Jako potw arz przeciw ko E m igracyi, k tóra  posłannic tw u narodo­
w em u w ierna dotrw a ;

Jako obelgę przeciwko całem u p lem ieniu  sław iańskiem u , k tó re  
w szelką zdradą brzydzi s i ę ;

Jako niewdzięczność przeciwko siostrze naszej F ran cy i, k tó ra  M ir- 
sk iem u przybyw ającem u w charakterze obrońcy narodow ości polskiej 
da ła  p rzy tu łek  i karm iła  M irskiego cblebem  sw oim , w  d n iu  tym  k ie ­
dy M irski know ał na Polską narodow ość swój zam ach.

Niżej podpisani postanow iliśm y ten  nasz sąd, głos wspólnego czu­
cia naszego, przed Po lskę, przed F ra n c ją , i p rzed  ludy sław iańskie 
ponieść, a  n in iejszy  ak t zachować jako dokum ent m ający w swoim 
czasie złożyć się u rz ę d o w i, k tó rem u O patrzność poleci w ym ierzanie 
na ziemi spraw iedliw ości narodow ej, k tórąśm y d z iś , że przed ob li­
czem Boga w duchu  d o m ie rzy li, w sum ieniacłi naszych św iadectw o 
m am y. ■

P ary ż, 27 m arc a  1 8^3  r.

B endusk i R o m a n .—  B erkow icz J . —  Bielicki Józef. —  Bolew ski X aw ery .—  Bo ń k  li­
wski H ie ro n im  N ap o leo n . —  Budziszew ski Ig n a c y .— C hodkiew icz Ig n ac y .— Ćfiod/.ko 
A le x a n d e r .— C hodźko S tan isław . — Falkow ski S ta n is ła w .—  G arstecki Jó z eŁ -— G ie- 
d ro y ć  R o m u a ld . — ^Goszczyński S ew ery n . —  G u tt F e rd y n a n d . —  Iw anow sk i D o m i­
n ik .  Januszkiew icz E u s tac h y .— Januszkiew icz R o m u a ld .— Jastrzębski J . L . Jeżew ­
ski H ie ro n im . —  K alinkow skl K aro l. — Jy a m iń sk i M iko ła j. —  Klukow ski Ig n a c y .—  
K ołysko A d a m .— Jśjó lik o w sk i L u d w ik .—  K unaszow ski K azim ierz . ^ J - a g o w s k i  P io tr  
L u d o m ir .—  Łącki Ju liu sz .—  M arszewski Jó z e f .—  M ickiew icz A d a m .—  M orsztyn .—  
M yszkowski J a n  A lex an d er.—  N ab ie lak  L u d w ik , - - j y l i z a r  N arcyz.— _Ostrowski K ry­
s ty n .   Paszkiew icz T eo fil.—  P ieślak  K a r o l .— _Pilichow ski S e w e ry n .—  R adw ański
M ik o ła j. l ła jec k i H ip o lit .—  R am  J a n  A n d rzó jjl— R em bow sk i J a n  N e p o m u c e n .—
R em bow sk i W ale ry . —  R e tte l L e o n a rd . — J tó ż y c k i  K a ro l. —  R óżycki S ta n is ła w .—  
R utkow ski T e o d o r E r n e ś C —  R ypińsk i A lexander. —  S ieg fried  G ustaw . —  S k inder 
A n to n i .—.S o b a ń sk i Izy d o r. —^ lo w a c k i  Juliusz. —  Slużalski H en ry k . —  S lru p iń sk i 
Jó z e f .—  Stypułkow ski L u c ia n .—  Szweycer M ichał. —  T u ro w sk i L eo p o ld . —  _W ro- 
tnow sk i F e lix .—  Z am ojski W ła d y s ław .—  Z an S te fan .

A kt ten  podpisany został przez wyznawców P . Tow iańskiego i 
k ilku  innych  ziomków pomiędzy k tó rym i znajdu ją  się Kasztelan 
o i iz a r  i p .  W ł. Zam ojski. M ielibyśm y k ilk a  uw ag do zrobienia nad 
redakcyą sam ego a k tu , ograniczem y się w tćj chw ili do w spom nienia 
żc pod w zględem  relig ijnym  n ie  dlatego ty lk o  czyn M irskiego godny 
potępienia że je s t zdradą przeciw  n a ro d o w i, k tóry  m yśl Pańską  
złożoną w wierze i w nadziejach swoich święcie dochow uje, ale 
dlatego że jes t zd radą  przeciw  sam em u Bogu , p rzeciw  jego św iętej 
kato lickiej w ierze od k tórej żaden człowiek bez potępienia odstąpić 
n ie  m oże. Co się zaś tydze sio stry  F ra n c y i ,  dotąd jeżeli to  była 
siostra  n ie by ła  gorliw ą , w żadnej epoce siln ie  nas nie poparła  —  
daje nam  w praw dzie szlachetną gościnność k tórej i innym  E m igran ­
tom  n ie  odm aw ia.

L I T E R A T U R  A«

Iahrbiieher fu r  slavischc L itera tur, K unst und  W issenchaft.

Z wymienionych artykułów, w zaprzeszłym numerze,  ła two już 
widzieć że Uedakcya stara się mieć na uwadze ruch umysłowy wszy- 

i stkich krajów sławiańskicb,ipilnie zbiera najświeższe zjawiska w pi- 
I smiennictwie. Usiłowanie bardzo chwalebne i korzystne,  choćby 

z tego względu ty lko ,  że ułatwia  i samym S ław ianom  i obcym 
znajomość stanu rzeczy. Prace przygotowane do sposzytów na­
stępnych obudzaję poważną ciekawość. Nie możemy tu  roztrzą­
sać poszczególnie każdego artykułu , które jak we wszystkich p i ­
smach zbiorowych , różny mają stopień w ar tośc i , i różną nawet 
cechę zapatrywania się na przedmioty. Co się zaś tyczy ogólnych 
pojęć założeń przyjętych przez Redakcyą,  tych tak prędko dośle- 
dzić n iepodobna .  Roczniki mają na celu służyć za punkt  l itera­
ckiego zejścia się wszystkim narodowościom sławiańskim , tchną 
szczerą życzliwością dla całego szczepu , nie popierają  wyłącznie 
sprawy żadnej jego g a łę z i , ebeą unikać widoków politycznych; 
ale właśnie ta przyjaźń niewiadomo zkąd pochodząca , ta neutra l­
ność gabinetu literackiego , trąci jakąś n iepewnością , brakiem 
żywszych prześw iadczeń, głębszych m y śl i ,  s łowem brakiem 
idei przyświecającej całem u zamiarowi i szczególnym jego czę­
ściom. Program  umieszczony na czele sposzytu , poczyna się od 
wspomnienia długoletnich wojen Niemców ze S ławianami.  Po ­
wiada że walka ta zamieniła  się teraz w walkę d u c h o w ą ,  w spo­
kojne współubieganie się na drodze cywilizacyi. Mongołów obwi- 
nia o spóźnienie się Sławian w tym zawodzie. Reformie religij­
nej przypisuje skorszy postęp Niemców. Za sposób dojścia do je ­
dnakiego szczebla podaje  Sławianom , rychłe  wciagnienie w sie­
bie wyrobu przeszłości,  tojest oświaty niemieckiej. Narzeka że 
jeszcze między Niemcami trwa wzgarda ku S la w iań s tw u , zwala 
to na niewiadomość, obiecuje uprzątnąć (ę przeszkodę, wykłada 
jak wiele obu plemionom zależy na poznaniu się w z a je m n e m , #  
jedyny środek ku temu widzi w zgłębianiu wszechstronnem bytu  * 
S ławian. Jakkolwiek trudno tu zaprzeczyć najlepszych c h ę c i , f  
niepodobna wszakże przyznać że autor p rogram u rozumie należy- , 
cie cywilizacyę , reformę , oświatę niemieckią, naturę i przezna­
czenie szczepu sławiańskiego. Że zaś te wedle nas skrzywione al­
bo mylne pojęcia nie stają na zawadzie współpracownikom um ie ­
szczać artykuły wcale inaczej myśl prowadzące , przekonać się o 
tem można z recenzyi Kursu literatury sławianskiej.  Recenzent 
niezawodnie musi być jakiś S ław ian in  , bo chociaż i Niemiec 
mógłby umieć po p o lsk u , znaczno wszakże po skłonności u m y ­
słu a bardziej jeszcze ducha, do którego rodu należy. Nie bierze 
się on do gmerania w szczegółach, nie anatomizuje książki,  nie 
cedzi jej przez kategorye,  ale od razu uderzony ogółem m y ś l i , 
poslrzeżeń i w idoków, oddaje hołd bardziej 'czucia niżeli rozu­
m u. Przytoczmy wyjątek.

Recenzent donosi naprzód jakim sposobem Kurs A . Mickiewi­
cza zebrany został ,  w czem idąc za objaśnieniem w ydawców, 
powiada, że o łubo wolelibyśmy żeby sam profesor lekcye swoje 
ogłosił chociaż w rok późn ie j , musimy jednak oświadczyć Reda- 
kcyi Dziennika Narodowego należną wdzięczność , za oznajomie- 
nie nas teraz i podobno dostatecznie,z tak zajtnującem i ważnem 
dz ie łem .» Przebiega potem szybko cały t o m ,  a nieco więcej za­
trzymuje się nad lekcyą ostatnią. Wypisuje całkowicie słowa 
prorocze Brodzińskiego, cytowane przez profesora. Nakonice 
dodaje  : > Taka jest  w krótkich i n iedokładnych rysach treść tej 
książki,  któraby powinna  obejść całą Slawiańszczyznę i być czy­
tana przez każdego, kto tylko jakiekolwiek rości sobie prawo do • 
znawstwa ducha narodowości sławianskiej i rozwijania się jego.
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P o w ta r z a m y ,  ż e a u t o r  n ie  m ia ł  z a m ia ru  w y k ład ać  h istory i  l i te ra ­
tu ry  S ła w ia n  ; do  t e g o ,  j a k  sam  w y z n a je ,  zb y w a  m u  na e rudy-  
cyi obe jm u jące j  w s z y s tk o ,  k tó ra b y  ró w n ie  n a jd ro b n ie jsze  jak  
na jw iększe  rzeczy zn a ć  i osądzić m o g ł a .  K siążka  ta raczej  j e s t  
h is to ry ą  w s zechs tronnego  rozw ijan ia  się d u ch a  S ła w ia ń s lw a ,  pod 
w zg lędem  sp o łe czn y m , n a u k o w y m  i a r ty s to w s k im ,s ło w e m  w każ- 
d y m  k i e r u n k u ,  w  k tó ry m  się d u c h  w ie lk iego  n a ro d u  ob jaw ia .  
1 do  takiego to roz leg łego  ob jęcia  dążnośc i  S ł a w i a n , gieniusz 
Mickiewicza osobliw ie  j e s t  p o w o ła n y .  N ie  w y m a g a m y  po n im  za- 
ciekan ia  się w  sz czegó ły ;  n a lo  i w ła s n e  nasze s i ły  wysta rczą .  
Je g o  j e s t  rzeczą , ca łość  p o s ta w ić ,  odb iw sz y  w zwierciadle  duszy  
sw oje j  na jg łę b sz e  związki n a ro d o w o śc i  naszej  z d u c h e m  cz łow ie­
czeńs tw a  , z d u c h e m  czasu i w ie c z n o ś c i , ukazać  n a m  drogi k tó ­
re śm y  przeb ieg l i  i sz laki k tó rem i dalej  iść m a m y .  P rz e to  leż ksiaż 

. JCS° i es t  n ieo szacow aną  dla dn i  o b e c n y c h ,  a na wahajaca 
się  szalę  p rzysz łośc i  s ła w ia ń s k ie j ,  k ład z ie  c iężar  przeważny.. .*  *

POM N IK  WSPÓLNY GROBOWY

DLA ś. r. J  U. NIEMCEWICZA I KNIAZ1EWICZA.

L is ia  czterdziesta  skiadkujących .

Przeniesienie z listy trzydziestej dziewiątej * fr. 3,051 80
Daszyński Konstanty z A i x ......................................................   „
Piotrowski J ó z e f .................................. „
Karwowski Michał . . . . . .  " 2 „
W róblewski Jan  R a f a ł   " 2 »
Nieradzki Józef . «

   »

W  ogó le  fr.  3 ,0 6 1  8 0

WUDOMOHCI I  DOXIESIEXIA.

- W  liście z Krakowa pisanym 15 Marca znajdujemy następna 
smutną wiadomość „W odzicki Stanisław , Senator Wojewoda Króle­
stwa Polskiego były Prezes Senatu Rzeczypospolitej Krakowskiej 
przeżywszy lat 79 zakończył życie w Krakowie 14 marca b. r  Frań 
Ciszek W ężyk miał mowę przy wyniesieniu zwłok zmarłego: xiadz 
Górnicki kazał w kościele. Pochowany został P . W odzicki w grobie 
familijnym w dobrach sw oich.» s

— Emigracja straciła w tym miesiącu w Paryżu dwóch ziomków 
gwałtowną śmiercią zeszłych z tego świata. K. Markiewicz podhihlio- 
tekarz w Bibliotece polskiej rue des Saussaies, utonął w Sekwanie do­
browolnie , o ile można się domyślać —  23 b. m. znalezione zostały 
w lasku Boulogne zwłok, Ottona Lutkiewicza b. kapitana wojsk nol 
sk.ch , k.orego głowa przeszyta na wskroś została wystrzałem z pisto- 
etu baidzo blizkim. Są powody do mniemania że to był pojedynek 

bez sekundantów. Pogrzeb jego odbył się 29 b. m. w kościele kale 
dralnym ; zwłoki pochowane zostały na smętarzu Pere la Chaise.

• a ■ i ,'1I,ICI/f'- ostatnim naszego dziennika w wiadomości o odnn
wiedzi króla pruskiego danej Stanom Xięztwa Poznańskiego tak spr0 
stowac text nalfezy. „My Fryderyk .Wilhelm etc. Moglibyśmy Z  ' 
s any adres zostawić bez odpowiedzi. . . gdybyśmy się nie obawTaH 
aby to milczenie nasze. . . n ,e zostało uważane jakobyśmy pochtala 
uczucia . propozycye wymienione w ad resie .»
• r  De"lo h a c ‘e list podpisany J . N. J . ostrzegający

ziomkow aby był, na baczności przeciw fałszywej pogłosce k tó r/p u lz - 
cza Towarzystwo M fojskowe  gotujące kadry wojskowe pod dowódz 
twem jenerała Rybińskiego. J 1 Klz

- W  poniedziałek 3 kwietnia odbędzie się na dochód Szkoły p0l 
skicj w Cbatillon, w Sali Herza przy ulicy de la Victoire N. 38, kop.

• ObaczN. 103, sir, 414.

cert, na którym będzie deklamować Panna R achel, która dała dowód 
swojego współczucia dla Emigracyi.

— Redakcja otrzymała protestacyą uczniów polskich kształcących 
się w Uniwersytecie Fryburga Badeńskiego, przeciw zaskarżeniem 

. rentowskiego w C howannie , i będzie się starała ją ogłosić jeżeli 
miejsce dozwoli, c J

Francuzki romansista znajomy jako schlebiający wszystkim gło- 
won, koronowanym P. d 'A rlin co u rt, ogłosił w tych dniach romans 
l Ł to ile  P o la ire , w którym dał niepospolity dowód swoi^cn nn- 
chlebstwa Mikołajowi. *

— Xiadz Trepka kapelan Towarzystwa Dobroczynności prezydowa- 
nego przez Xię£nę Czartoryską , ex-dynastyk , usunięty został 29 
b. m. z klubu polskiego, jako mający stosunki z Renegatem Mirskim, 
i me chcący się z nich usprawiedliwić. Przykład ten powinien posłu- 
zyć tym obłąkanym ziomkom, którzy mają jakikolwiek z Mirskim 
stosunek.

—  Gazeta Reńska umieściła list z Wołoszczyzny, w którym  się 
znajduje wzmianka o korpusie 60,000 zbierającym się nad Prutem

—  Gazeta Lipska donosi iż w Szląsku pruskim gotują petycyę 
która ma być przedstawiona na przyszłym sejmie, aby język polski,, 
jako używany przez większą część mieszkańców, zaprowadzony zo­
stał po szkołach.

— W aligórski Ignacy b . porucz. wojsk pols. i Zaleski Felix zeszli, 
z tego świata w Paryżu 29 marca. Nabożeństwo żałobne odbyło się 
dziś, 1 kwietnia, o godzinie 12 z rana w kaplicy przy lazarecie N ołre  
Dame de P i t l e ; zwłoki zostały przeniesione na smętarz M ont-P ar- 
nusse.
.. ~  Pan Chotomski podpołkownik uprasza Redakcyą o ogłoszenie, 
iz nie będąc komisarzem uczty, która się odbyła 25 lutego w Paryżu', 
żadnej inwitacyi nikomu nie przesłał.

Anglia zawarła na 10 lat nowy trak tat handlowy z Rossyą 11 
stycznia b. r .  : głównym do tego powodem było, iż Rossya jest dla 
mej ważnym targiem dla towarów angielskich, i że przez Kiachtę 
przechodzi jedna z najlepszych dróg azyalyckich, ułatwiajaca handel 
indyjsko-chiński.

— Przybyły w tych dniach jeden z naszych ziomków z Rzymu, 
m iał przed wyjazdem posłuchanie u Papieża, który jak najczulej 
wspominał jemu o Emigracyi polskićj i przesłał jćj przez niego swoje 
błogosławieństwo.

— Od pewnego czasu zaczynają się rozszerzać gry hazardowne 
pomiędzy Polakami w Paryżu : tern boleśniejsze sprawia to na wszy­
stkich w rażenie, iż zgorszenie na które narzekam y, nieogranicza się 
do towarzystw niższego rzęd u , ale się rozciąga do osób płci obojej , 
k tóre z położenia swojego winne są szczególnie dawać innym jak 
najlepszy we wszystkiem przykład. Sm utne już  skutki wynikły z tego 
zepsucia obyczajów.

—  D o dzisiejszego Num eru dołączony jest pófarkusz 
w którym  się znajduje tablica przedm iotów zaw artych  
w drugim  tom ie D ziennika, który się z ostatnim  Numerem  
ukończył.

Suskryptorow ie na wspólny grobow y pomnik dla 
ś. p. N iem cew icza i K n iaziew icza , raczą nieuvlocznie  
opłacić sum m y zapisane, które na niektórych z nich ciążą, 
gdyż D yrekeya  D ziennika Narodowego ma 15 b. m . z ło ­
żyć  exekntorom  testam entów  pow ierzone jej su m m y, i  
ogłosić nazw iska tych którzy się zapisaw szy nie op łacili.

Z Num erem  dzisiejszym  w yszły  z druku półarku- 
SZe i kursu pierw szoletniego L iteratury Sta-
wiatiskiej , i zajmują w sobie dokończenie lekcyi 30tej 
(I8 g °  iltaja), i lekcye 31 , 32, 33, i początek 34 ( 2 1 ,  25', 
28 m aja, i I czerw ca 1841 roku).

W  D R U K A R K I  B O U R C O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PR ZY  U L I C Y  J A C O B ,  30.


